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W O  L A C
Długa tresura warszawia­

ków wydała wreszcie rezulta­
ty. Warszawa zaczęła być naj­
bardziej cichym miastem na 
świecie. Ze wszystkich stolic 
europejskich zjeżdżali się do 
Warszawy reporterzy, agen­
cja Cooka organizowała wy­
cieczki turystyczne, których 
uczestnicy oczy otwierali ze 
zdumienia, a w prasie i hirra 
turze poczęło krążyć przysło-

I . o, p o m y ś lc ie ! W je u n y m  ty ­
g o d n iu  p r z y b y ło  n a ir  12 k g .

PDCO PRAĆ?
—  Ile  k o sz tu je  ta k oszu la  —  p y  

ta  k lien t ku pca  -  ż y d a ?
—  10 z ło ty ch .
—  Cu, taka ta n d eta . P o  p ran iu  

b ę d z ie  zu p e łn ie  d o  n icze g o .
—  Ja b a rd z o  p rzep ra sza m , a le  

k to  p an u  każe  ją  p rać .

LSTOśSKWY MAŻ
Ż o n a  z ła p a ła  za k ij i eh ce  n im  

o k ła d a ć  m ęża, B ie d a k  s ch o w a ł s ię  
p od  stół. P o  c h w ili  je d n a k  w y s u ­
ną) g ło w ę  i m ó w i s ło d k o :
,  —  K o ch a n ie , rzu ć ten  k ij, ja  c i 

n ic  m e  zrob ię .

MĄDRY MORYC
P r o fe s o r :  . ..w ię c  N eron  k aza ł

p o d p a lić  R zy m  na ra z ie  z 4 stron .
M o r y c : O j, b ie d n e  b y ty  te  t o ­

w a rz y s tw a  a s e k u ra cy jn e , g d z ie  
R z y m  b y ł  u b e z p ie cz o n y .

POCIECHA
—  O ch , z b iło  m i się lu s te rk o , 

b ę d ę  m iała  7 la t n ie p o w o d z e n ia .
—  N ie  w ie rz  k o ch a n ie  ty m  za ­

b o b o n o m . J ed n a  m o ja  k o le ża n k a  
też z b iła  lu ste rk o  i za ra z  na d r u ­
gi d z ie ń  p r z e je c h a ło  ją  su to .

WSZYSTKO 
JEST WZS^EDNE

B y ł p e w ie n  b ied a k , k tó ry  n ie  
im a ł c o  je ś ć . N a g le  los  u śm ie ch ­
n ą ł s ię  d o  n ie g o  w y g r a ł iia lo te r ii  
1000 zł.

—  O ch  ja k iż  ja  je s te m  b o g a ty !
—  p o w ie d z ia ł i w z ią ł s ię  d o  in ­
te re só w . Z a r a b ia ł z k a żd y m  d n ie m  
c o r a z  w ię c e j i w re s z c ie  d o r o b ił  
s ię  o g ro m n e g o  m a ją tk u .

Z a c z ą ł g ra ć  na g ie łd z ie . Z  po* 
czą tk u  sz ło  m u  d o b rz e , a le  p ew n e 
g o  dn ia  p rz e g ra ł ca ły  m a ją tek  
P o z o s ta ło  m u  ty lk o  1000 zł.

—  O ch  ja k iż  ja  je s te m  b iedn y
—  p o w ie d z ia ł i p o w ie s ił  się.

ADAM
Ksiądz: W ię c  k ie d y  u m a rł

A d a m ?
U cz e ń : P ro sz ę  k s ięd za , on  w ca ­

le  n ie  u m a rł. Z a w s z e  p r z y ch o d t ! 
d o  J a d z i ja k  ty lk o  ta tuś w y jd z ie  
z d om u .

PROPORCJONALNA
NAGfciOElA

—  W a le n ty  p ó jd z iz e  na s ta c ję , 
b o  d z iś  m a p r z y je c h a ć  m o ja  te -  , 
ś c io w a . to p o m o ż e c ie  j e j  p r z y ­
n ie ść  w a lizk i. Z a  p r a c ę  d o s ta n ie ­
c ie  z ło tó w k ę .

—  A  ja k  n ie  przy jedźcie?
—  T o  d o s ta n ie c ie  2 z ło te ,

I TO RACJA
—  M ó j sy n  je s t  św ie tn y m  m ó w  

cą.
—  C o  też  m o ja  pa n i w y g a d u je . 

O n n a w e t p o  p o lsk u  d o b rz e  n ie
m ó w i.

—  A  c z y  la k i M u so lin i p o  p o l ­
sku  m ó w i?

JAK RÓWNOŚĆ, TO 
RÓWNOsć

P o  je ź d z ie  sz la ch ty  z a g r o d o w e j, 
je d e n  z s o łty s ó w  w si s z la ch e ck ie j 
p r z y c h o d z i na a u d ie n c ję  d o  w o je ­
w o d y . W ch o d z i d o  g a b in e tu  i w i­
ta - o  g ło ś n o :

—  D z ień  doD ry , p a n ie  k o le g o !
—  C zy ś  pan  z w a r io w a ł —  

o b ru sz y ł s ię  w o je w o d a  —  o d k ą d  
to  je s te ś m y  k o le g a m i?

—  J a k to ?  P r e c ie ż  pan sam  po­
w ie d z ia łe ś  na z je ź d z ić , że  „ s z la c h ­
c ic  na z a g ro d z ie  r ó w n y  w o je w o ­
d z ie " .

BIEDNY KAZIK
—  C o  robi K a z ik ?
—  S zu k a  żon y .
—  J a k to , p rz e c ie ż  on  się  n ie  

d a w n o  o żen ił z tą a r ty stk ą  z k a ­
b a retu .

—  N o ta k  i te ra z  w ła śn ie  je j  
szu k a .

czyście, jak zmiarkował Joe, 
imieniny jednego z towarzy­
szów, łysego pana z bródką 
blond. W szyscy stali dokoła 
stolika, śpiewając szeptem  
„Sto lat", ale tak cicho, że led­
wie po ruchu warg można by­
ło poznać słowa hucznej pie­
śni.

Opuściwszy knajpę w lek­
kim zdziwienia, Joe Westher- 
by doznał większego na ulicy. 
Chodnikiem biegli na palcach 
kolporterzy, szeptem sprzeda 
jąc gazety.

Potem Joe W eslherby dzi-

I zieleniał, żółkł, a wreszcie zro 
I bił się koloru lila. Joe W esł- 

herby zbliżył się, aby posłu- 
| cliać, co wymyśla policjanto- 
\ wi wojewoda, ale dostojnik 

czynił to tak cicho, że Am ery­
kanin nie mógł dosłyszeć ani 
słowa.

Gdy Joe W estherby znalazł 
się na N. Świecie, zobaczył 
rzecz, która wprawiła go w 
prawdziwe osłupienie. Dwóch 
policjantów prowadziło w kaj 
danach sławnego bandytę, Ka 
szaka, niosąc także jego rewol 

1 wer, zaopatrzony w specjalne

wie: „cicho, jak w Warsza­
wie

Joe Westherby, współpra­
cownik „Uncle Sam Herald" 
jadąc do Warszawy, już zgó- 
ry przygotował się na rzeczy 
nadzwyczajne, ale tu, co zoba­
czył, przekroczyło wszelkie je ­
go nadzieje.

Kie zdziwiło go to, te .p o ­
ciąg zbliżając się óo Warsza­
wy. jechał coraz c.szej, a na 
dworzec wsunął się. jak wąż 
bez najmniejszego szelestu, 
pasażerowie zaś poczęli o pusz 
czać peron na palcach. Nie 
zdziwiły go także taksówki, 
jeżdżące b e : szmeru. Nie
wzbudził w nim najmniejsze­
go zdumienia facet, przejecha 
ny przez milczącą taksówkę i 
zatykający sobie usta, aby nie 
zakłócić dzikim wrzaskiem 
powszechnej ciszy. To wszyst­
ko wiedział, o tym pisała pra­
sa.

Pierwszy dreszcz zdumienia 
uczuł Jct W estherby w gospe 
dzie „Pod Milczącym Dzwo­
nem", w pobliżu dworca, 
gdzie wstąpił na piwo. Przy 
jednym ze stolików siedziało 
towarzystwo, obchodzące liro-

wił się już nieustannie. Na ro 
gu ulicy widział wojewodę Ja 
roszewicza, jak bezszelestnym 
ruchem warg wymyślał poli­
cjantowi Posterunkowy, pil­
nie wpatrując się w wargi do­
stojnika bladł, czerwieniał,

go systemu tłumik, który spru 
wiał, że strzału nie było wecie 
słychać. Oprócz lego rewolwe­
ru policja niosła dwa granaty 
ręczne wybuchające bez szme 
ru oraz kilo odszmeryzowane- 
go dynamitu.

C O  M O Ż E  
W Y O B R A Ź N IA

Po kilku godzinach Joe 
W estherby widział już tukie 
sprawy, że slrucił zdolność 
dziwienia się. Oto, zwiedzając 
budowę nowego dworca w 
Warszawie widział betoniar­
ki mielące kamienie bez naj 
mniejszego hałasu? widział 
świdry elektryczne, tak skon­
struowane, że nie robiły nawet 
takiego szelestu, jaki czyni 
motyl, muskając skrzydeł­
kiem płalek polnej róży.

Mimo wszystkich cudów, ja 
kie widział, Joe W estherby 
nie mógł się oprzeć uczuciu 
podziwu, gdy zobaczył wielką 
szynę żelazną, która spadła z 
wysokości drugiego piętra na 
betonowe podmurowanie i wy 
dala zaledwie taki glos, jaki 
wydaje komar, startujący do 
lotu. W  chwilę polem runął z 
nasypu cały wagon szyn zełaz 
nych, odgios zaś tego wypad­
ku do złudzenia przypominał 
podrapanie szyby matą szpile 
czką.

— jeszcze pół roku temu — 
wyszeptał dziennikarzowi do 
ucha naczelny inżynier — ta­
kie rzeczy robiły hałas i SzSz. 
Dziś, jak pan widzi hałas rów  
na się zaledwie t SzSz.

— Co to jest SzSz? —  spy­
tał Joe Westherby.

— Jednostka. Zapomocą łej 
jednostki mierzym y hałas. 
SzSz to jednostka hałasu. 
Szpilko - Szyba. Równa się 
cna hałasowi, jaki wydaje jed  
na szpilka spadłszy na szybę z 
wysokości jednego centyme­
tra. Teraz pracujemy nad 
tym, aby .wagon szyn runąw­
szy na beton wydawał tylko 
szmer pół SzSz.

Gdy wieczorem Joe Westher 
by zobaczył burzę warszaw­
ską: bezszumny wiatr, bez-
pluski deszcz i oioruny, biją­
ce z takim hukiem, jaki wyda 
je paznokieć prztyknięty o pa­
znokieć (3 SzSz) — przeże­
gnał się, spakował, manatki i 
ik iekł z lego dziwnego mia­
sta.

VkRY

Ł,.arsza p a u i u czą ca  s ię  na n a r ­
ta ch :

„ A  Jakże s z a n o w n y  pan  n a z y ­
w a  te n  r o d z a j z a trz y m y w a n ia  
s ię “ .

Z  M IŁ O Ś C I

D z ię k u ję  w a m  p a n o w ie , za  u -  
w a g ę  s jaką w y s łu c h a liś c ie  m e g o  
p rze m ó w ie n ia , A  teraz  p ro sz ę  r o ­
z e jś ć  s ię  w  z u p e łn y m  s p o k o ju .

I TO MOŻLIWE
—  D la cz e g o  n ie  za w ia d o m iłe ś  

p a n  p o li c ję  o  z n ik n ię c iu  p a ń sk ich  
rz e c z y  z m ie sz k a n ia ?

—  B o  je s z cz e  n ie  w ie m  na p e w ­
n o  c z y  b y ł  u m n ie  w ła m y w a c z  c / y  
k o m o rn ik .

ONr —  Jakł pierścionek ci ku nić. naldrożntt na imieniny- 
O N A : —  Kup mi pan ślubną obrączkę.

W  EPOCE 
KAGULARDÓW

—  W ies? , c o d z ie n n ie  d o s ta ję  l i ­
s ty  z  pogróżkami.

—  B ó j się  B o g a ! T a k ie  s traszn e  
c z a sy ! C z ło w ie k  ż y c ia  n ie  je s t  p e w  
n y ! A  c z y  p r z y n a jm n ie j d o m y ­
ślasz  s ię  o d  k o g o  te  l is ty  p o c h o ­
d z ą ?

—  O w sze m  w ie m . P o c h o d z ą  o d  
m o ich  w ie r z y c ie l i

TO BYŁO TAK
k o m o r n ik  p r z y ch o d z i na l ic y ta ­

c ję  i stu ka  d o  za m k n ię ty ch  d r z w i. 
N ik t  n ie  o d p o w ia d a .

—  P ro sz ę  o tw o r z y ć . N ic  n ie  p o ­
m oże , b o  ja  w ie m , że  je s te ś c ie  w  
d o m u . W a sse  b u ty  s to ją  p rze d  
d r z w ia m i

—  T o  n ic  n ie  zn a czy , ja w y ­
s ze d łe m  w  d r u g ie j p arze .

N a p isa ła ś  m i: „W e £  au to  i w r ó ć  
d o  m n ie .

W z ią łe m  au to ... i  d la te g o  dziś  
tu  je s te m .

M ie X II co ?

Hałlo! To ty kochanie? Chcia łera i  podziękować 
—  Eoprawdy n b  ma aa co.

n a rty .

POJEDYNEK
P o m e ra n s  i K u g e ln ia n  p o s p r z e -  ; 

cza li się, O d b y w a  s ię  m ię d zy  n im i 
a m e ry k a ń sk i p o je d y n e k . C ią g n ą  
lo sy  i P o m e ra n c , k tó r y  m a p ech a , 
w y c ią g a  cza rn ą  g a łk ę .

J e s t  b la d y , a le  p o d n o s i d u m n ie  
g ło w ę  i w y c h o d z i z r e w o lw e r e m  
d o  s ą s ie d n ie g o  p o k o ju . P o  c n w ih  
ro z le g a  s ię  s t r z a ł . .  C isza  . NagJe 
d r z w i o tw ie r a ją  s ię  i  d o  p o k o ju  
w ch o d z i .. P o m e ra n c .

—  M o ż e c ie  m i p o g ra tu lo w a ć , 
n ie  tra fiła m  d o  s ieb ie ...

—  P o m e r a n c  —  o ś w ia d c z a ją  
s p r o w o  „ s e k u n d a n c i"  —  C o ś  ty  
n a r o b ił?  T o  ty  teraz  je s te ś  n ie  
h o n o r o w y , to b ie  teraz  n ik t  n ie  
p o d a  ręk i...

—  A  ja k b y m  ja  b y ł  tru p , t o  ty  
b y ś  m i p o d a ł r ę k ę ? ...

W  RESTAURACJI
—  C o  to  z n a cz y  „ s y s t e m a t y c z ­

na g r a d a c ja " ?
—  W id z isz , to  je s t  ta k : d z iś  j e ­

m y  tę  p ie c z e ń , z p ie c z e n i, k tóra  
p o z o s ta n ie  w  k u ch n i ju tr a  zrob ią  
k o t le ty , p o ju tr z e  zra zy , ze  'i-a zów  
k lo p s y , a z k lo p s ó w  pasztef z „ z a ­
ją c a " .  T o  je s t  w ła ś n ie  „ s y s te m a ­
ty c z n a  g 'a d a c ja “ .

U CADYKA 
CUDOTWÓRCY

M o jsz e  S z w a rcm a n  p o k łó c ił  s ię  
z L e jb ą  W a jsb la te m  i p o je c h a ł d o  
s ły n n e g o  ca d y k a  w  G ó rz e  K a lw a ­
rii.

—  R e b e  —  o ś w ia d c z y ł  —  Ja Je­
stem  L e jb a  A jsb ia t , p o w ie d z  mi 
c o  m n ie  czek a .

—  O j, ź le  b ę d z ie  z  tobą: żona 
p o w i je  ci b liźn ię ta , z k tó r y ch  t y l -

| ko je d n o  b ęu z ie  tw o je , g e s z e fty  
ci s ię  n ie  p o w io d ą , a p o iy m  
u m rzesz  n ag le .

—  N o to  b a rd z o  d o b r z e  r e b e  —  
p o w ie d z ia ł M o jsz e  p r o m ie n ie ją ą  
—  b o  ja  w ca le  n ie  je s te m  L e jb ą  
W a jsb la te m  ty lk o  M o jsz e  S z w a r o -  
m an , g a la n te r ia .

POCIESZYŁ
P a n  A lo jz y  p r z y je c h a ł do rodzi* 

n y  na w ieś , a że  lu b ił św ie ż e  po* 
w ie tr z e  w ię c  p ozos ta ł tam  p a rę  ty  

! g o d n i. W re sz c ie  je d n a k  w y b r a ł  s i f  
d o  d om u .

| —  C zy  a b y  n ie  sp ó ź n ię  s i f  na
p o c ią g ’  —  za p y ta ! p a ro b k a , k tó r y  
o d w o z i!  g o  na s ta c ję .

—  W  ty m  to  ju ż  m o ja  g ło w a , 
p ro se  lask i pan a  J a śn ie  p a r  p o ­
w ie d z ie li, ze ja k  s ię  sp ó ź n ię  na p o ­
c ią g  i o d w io z ę  pan a  n sz a d , to 
m n ie  p rzep ęd za  na cz te r y  w ia try .

—  O f - ,a ł - s h r d lu  c m fw y p  ą b g a

NA WYSTAWIE  
OBRAZÓW

S ta rsza , k r ó tk o w z r o c z n a  pani 
p r z y c h o d z i na w y s ta w ę  fu t u r y ­
s ty czn ą . O c z y w iś c ie  o b u r z a  s ię  do 
g łę b i p o tw o r n o ś c ią  w y s ta w io n y c h  
obrazów.

—  N a p rz y k ła d  to —  mówi 
w s k a z u ją c  p rze d  s ie b ie  —  c z y  to 
m a b y ć  p o r tr e t  —  ta o b r z y d l i ­
w o ś ć ?

—  A le ż  p ro sz ę  p a n i —  p r z e r y ­
w a  je j  p r z e w o d n ik  —  b a rd z o  p rzo  
p raszam . T o  w c a le  n ie  je s t  o b r a t  
ty lk o  lu stro , w  k tó r y m  s ię  pani 
o d b ija .

ZGADZA SIE
—• C z y  to  p r a w d a , że  P a w n u c y  

s ie d z i?
—-  T a k .
—  A  to ło b u z ! P o w ie d z ia ł  m i, f i  

je d z ie  na 2 m ie s ią ce  d o  b ra ta .
—  T o  zg a d za  s ię . J e g o  b ra t te ż  

s ied z i.

DWA PUNKTY 
WIDZENIA

O n a : D o b r y  m ąż to  je s t  ta k i 
m ąż , k tó r y  za ra b ia  w ię c e j n iż ż o ­
na  w y d a je .

O n : A  d o b r a  żon a  to  je s t  ta k a  
żon a , k tó r a  w y d h je  m n ie j n iż m ą ż  
za ra b ia .

CUDOWNE DZIECKO
—-  M ia łem  z a le d w ie  6 la t, a ju ż  

za ra b ia łem  grą  na s k rz y p ca ch .
—  J a k to ’  D a w a łe ś  p a n  ju ż  

w ó w cz a s  k o n c e r ty ?
—  N ie, a le  n asz są sia d  d a w a ł 

m i p ó ł z ło te g o  ż e b y m  ty lk o  nie 
gra ł.

SK JTFCZNE 
LEKARSTWO

P a n  Ja n  c h o r u je  na  żo łą d e k . 
U d a je  s ię  w ię c  d o  le k a rza , k tóry  
z a p isu je  m u  s to s o w n e  le k a rs tw o . 
P o  ty g o d n iu  c h o r y  p r z y ch o d z i p o ­
n o w n ie  i sk a rż y  s ię , ż e  le k a r ­
s tw o  n ie  p o m o g ło . L e k a rz  zap isa ł 
m u  s iln ie js z y  ś r o d e k  1 k aza ł 
p r z y jś ć  p o  trzech  d n ia ch . A le  ł to  
le k a r s tw o  n ie  p o m o g ło . B ó le  ż o ­
łą d k a  m e  u sta ją . L e k a rz  w n ad p  
w  p a - ; e  i z a p y tu je :

—  J a k i pań sk i z a w ó d ?
—  J e s te m  u r z ę d n ik ie m  pań­

s tw o w y m .
—  N o to  rzeez  ja sn a ! T rzeb a  

b y ło  m i tak  o d  ra zu  p o w ie d z ie ć . 
P r o sz ę  o d e  m n ie  p o ż y c z y ć  z łoc isza  
i iść  na  o b ia d , a w te d y  w s z y t k o  
b ę d z ie  w  p o rzą d k u .

Z D U M IE W A J Ą C E C i c h a  W a r s z a w a N O W IC J U S Z K A


